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Mowa posła tow. Daszyńskiego.
W uzupełnieniu telegraficznego sprawozda

nia z mowy posła D a s z y ń s k i e g o  prze
ciw militaryzmowi, wygłoszonej na posiedze
niu Izby posłów dnia 8 b. m. przy debacie 
nad kontygentem rekruta, podnieść należy na
stępujące szczegóły:

W e k s le  k s ię ż n ic z k i K o b u r sk ie j .
Tow. D a s z y ń s k i ,  omawiając sprawę za

sądzenia przez sąd wojenny nadporucznika 
Mattachicha Keglevicha za rzekome sfałszo
wanie podpisów na wekslach, wykazuje, iż 
zasądzenie to  n a s t ą p i ł o  n i e s ł u s z n i e ,  
gdyż Mattachich jest z u p e ł n i e  n i e w i n 
ny .  Zasądzenia jego domagały się jednak 
wyższe sfery; zakulisowe intrygi okazały się 
tu silniejszemi aniżeli sprawiedliwość. W i e- 
d z i a n o  o t e m  d o b r z e ,  i ż  k t o  i n n y ,  
a n i e  M a t t a c h i c h  s f a ł s z o w a ł  p o d 
p i s y  n a  w e k s l a c h .

W całej tej skandalicznej aferze czynnym 
był dr. B a c h r a c h ,  pokątny intrygant zao
patrzony w pełnomocnictwo cesarskie. Dr. 
Bachrach k o n f e r o w a ł  kilkakrotnie z a u -  
d y t o r e m  przed zasądzeniem Mattachicha. 
Hypnotyzował audytora i przedstawiał mu 
ż ą d a n i e  d w o r u ,  by M. u z n a n y b y ł z a  
w i n n e g o  i z a s ą d z o n y .  Równocześnie 
wezwano prokuratora K l e e b o r n a  i mię
dzy nim a kołami dworskiemi o d b y ł a  s i ę  
d ł u ż s z a  k o n f e r e n c y a ,  po której ś 1 a- 
d y  w ł a ś c i w e g o  f a ł s z e r z a  w e k s l i  z a 
t u s z o w a n o ,  jakkolwiek pozytywnie wie
dziano, iż M. n i e  j e s t  f a ł s z e r z e m .  Mi
mo to na rozprawie przed sądem wojennym 
sędziowie wojskowi bez żadnych skrupułów 
orzekli, iż Mattachichowi udowodniono, że 
słałszował na wekslach podpisy arcyksię- 
żniczki Stefanii i księżnej Ludwiki Koburskiej 
i skazali go za to na 6 lat więzienia w twier
dzy. Gdy M. prosił o wznowienie postępowa
nia, wyższy sąd wojenny po roku orzekł, iż 
M. sfałszował t y l k o  j e d e n  podpis, a to 
arcyksiężniczki Stefami, podpis zaś księżnej 
Ludwiki uznał sąd z a  p r a w d z i w y .

Mówca wykazuje dalej, iż M. ze wspomnia
nych weksli nie miał żadnych korzyści i że 
fałszowanie podpisów mogło przynieść korzyść 
tylko lichwiarzom, którzy na weksle te po
życzyli pieniądze.

W Wiedniu prasa przemilczała tę aferę. 
Jak jednak przedstawiała się ona w prasie 
zagranicznej? Oto pewien francuski dzien
nik doszedł do następujących konkluzyj: „Jest 
to idylla, która zakończyła się tragedyą, jak 
w o g ó l e  w s z y s t k o ,  c z e g o  d o t k n i e  
s i ę  f a t a l n a  r ę k a  H a b s b u r g ó w " .  Nie 
jest to jednak „fatalna ręka Habsburgów", 
lecz Koburgów i Bachracha; lecz dlaczego 
mają teraz Habsburgowie wypijać piwo, na
warzone przez Filipa Koburskiego i Bachra
cha? Wierzę w to silnie, że M a t t a c h i c h  
j e s t  n i e w i n n y  i tego samego1 zdania mu
szą być wszyscy znający sprawę ludzie.

Z p a s z a l ik u  G a lg o tz e g o .
Mówca przechodzi następnie do omówienia 

stosunków w korpusie X. Przedstawiwszy 
sprawę zasądzenia Leona Margla, tudzież 
znaną sprawę Witolda Regera, mówca pod
nosi następujące dalsze fakta nadużyć: 

Pewien infanterzysta z 9 p. p., wstąpił do 
wojska zupełnie zdrów, a został tak strasznie 
pobity przez fuhrera, że o g ł u c h ł .  W sku
tek tego został uwolniony z wojska, po pół 
roku jednak wskutek denuncyacyi, iż choro
bę symulował, został ponownie powołany. 
Gały rok siedział w garnizonowem więzieniu 
śledczem, tak, iż d o s t a ł  p o m i ę s z a n i a  
z m y s ł ó w .  (Słuchajcie ! Słuchajcie!). Mówca 
przytacza dalej, iż w r. 1901 za zgłaszanie 
się słowem „jestem" sąd garnizonowy w 
Przemyślu zasądził ogółem 37 rezerwistów, 
każdego na kilka miesięcy więzienia.

Z n ę c a n ie  s ię  n a d  ż o łn ie rz a m i.
Tow. Daszyński przedstawia dalej cały sze

reg faktów maltretowania żołnierzy: Przy 18 
Pułku obrony krajowej frajter Kusznar tak 
silnie pobił pewnego infanterzystę, iż musia
no mu ucho zoperować, wskutek czego stał 
się on kaleką.

Od 16 czerwca 1901 do 15 grudnia 1901 
Zasądził sąd garnizonowy w Przemyślu na
stępujących oficerów za zwierzęce wprost 
Znęcanie się nad żołnierzami: fiihrer Sysak 
‘ 7 p. p., który tak maltretował pewnego żoł

nierza, iż ten z rozpaczy się powiesił, na 5 
miesięcy więzienia.

Fuhrer Dziedzic z 11 bat. pionierów, któ
ry kazał trąbić żołnierzom do pieca, tak, iż 
dostawali wrzodów na krtani, na 5 miesięcy.

Kapral Madarasz z 8 pułku huzarów, któ
ry z a b i ł  ż o ł n i e r z a ,  t y l k o  na 3 miesią
ce więzienia.

Kapral Fiedler z 8 pułku dragonów, który 
pewnemu żołnierzowi p r z e b i ł  b ę b e n e k  
u s z n y ,  na 2 miesiące, po 14 dniach jednak 
u ł a s k a w i o n o  go.

Kapral Karpiński z 10 p. p., który żołnie
rzowi z g r u c h o t a ł  k o ś ć  n o s o w ą ,  na 6 
miesięcy.

Fuhrer 6 p. ułanów Mic, który c i ą ł  s z a 
b l ą  ż o ł n i e r z y ,  na 4 miesiące bez degra- 
dacyi itd.

Mówca charakteryzuje w dalszym ciągu 
rządy Galgotzego, przytacza dalsze takta nad
użyć, popełnianych w armii, prześladowanie 
żołnierzy, podejrzanych o radykalne przeko
nania itd. „W walce przeciw socyalnym de
mokratom władze wojskowe poniżyły się do 
tego stopią, iż b r a ł y  w o c h r o n ę  z ł o 
d z i e i  i o s z u s t ó w .  W znanym procesie 
Regera występował, jako główny świadek 
obciążający, pewien kapral policyjny, który 
kilkakrotnie, jako złodziej, był karany. Nasze 
z a s a d n i c z o  w r o g i e  s t a n o w i s k o  w o 
b e c  m i l i t a r y z m u  przedstawiliśmy i u- 
motywowaliśmy, nie chcemy tem u molocho
wi dodawać nowych sił. Naszem hasłem w 
walce j e s t : a n i  ż o ł n i e r z a ,  a n i  g r o s z a ,  
jak długo armia nie będzie rzeczywiście 1 u- 
d e m  p o d  b r o n i ą ,  jak długo tresura, to r
tury i stary, ohydny duch żołdacki nie zni
knie w zupełności z arm ii!" (Żywe oklaski). 

* *
*

Mowa tow. D a s z y ń s k i e g o  z o s t a n i e  
w k r ó t c e  w y d a n ą  s t a r a n i e m  r e d a k 
c y i  „ N a p r z o d u "  w o s o b n e j  b r o s z u 
r ze .

jechać dziś z zakonnicami z Mikluszowic do 
Tarnowa, że Gitla ma być o godz. 9 wieczo
rem w Mikluszowicach przed ochronką, że 
ks. proboszcz kazał jej nająć 4 chłopów, aby 
jej bronili przed żydami. Tak też zrobiono. 
Ojca gwałtem przytrzymano, a córkę na rę 
kach wyniesiono. W Mikluszowicach rzeczy
wiście czekał ks. proboszcz i dwie zakonnice, 
które porwaną Schwimmerównę przebrały za 
zakonnicę. Ksiądz proboszcz kazał wszystkim 
jechać z Mikluszowic furą do Bochni na kolej 
i wziąć kołki do obrony przed żydami. Z 
Bochni pojechała Schwimmerówna do Tar
nowa. Schwimmerówna zeznała w śledztwie, 
że w ochronce w Mikluszowicach przębrano 
ją  w strój zakonny i że do stacyi w Bochni 
odprowadziły ją  cztery zakonnice z Mikluszo
wic w towarzystwie 4 chłopów, że do T ar
nowa jechała z nią jedna zakonnica. Z T ar
nowa pojechała Schwimmerówna z zakonnicą 
do klasztoru żeńskiego w Szynwałdzie, a po
tem do klasztoru zakonnic w Nowodworzu, 
skąd wreszcie udało się jej uciec.

Ks. Rampelt, zakonnica i Deras bronili się 
w śledztwie, iż nie wiedzieli wcale, że Schwim
merówna jest małoletnią.

Zakończenie sprawy było tak ie : Go do 
księdza i zakonnicy prokuratorya od ścigania 
nagle odstąpiła, nie podając m otyw ów ; na
tomiast 4 chłopów na wniosek prokuratoryi 
zasądzono za zbrodnię. Go do chłopów tych 
przyjęto, że wiedzieli oni dobrze, iż Schwim
merówna jest małoletnią, a tłumaczenia się 
ich, iż działali tylko pod wpływem powagi 
księdza, sąd nie uwzględnił.

Ten wynik procesu dał „Przedświtowi," 
temu „enfant terrible" klerykałów galicyj
skich, powód do tryumfalnego rozgłaszania, 
iż jedynie chłopi popełnili zbrodnię...

Biedni ci chłopi.

Niewiniątka klerykalne.
Wobec zarzutów „Przedświtu", który ośmie

lił się podać w wątpliwość nasze informacye 
w znanej skandalicznej sprawie porwania ro
dzicom małoletniej Schwimmerównej, podaje
my co następuje:

W tej sprawie wdrożono na wniosek ck. 
prokuratoryi państwa w Krakowie śledztwo 
o zbrodnię gwałtu publicznego przeciw bro
nionym tak żarliwie przez „Przedświt" osobom 
duchownym, a mianowicie ks. Henrykowi 
R a m p e l t o w i ,  proboszczowi w Mikluszo
wicach i przeciw Maryi D e r a s  z „zakonu 
służebniczek".

Zbrodnia gwałtu publicznego wedle ustawy 
jest karaną ciężkiem więzieniem do jednego 
roku. Śledztwo o zbrodnię ogłosił ks. Ram 
peltowi i zakonnicy Maryi Deras delegowany 
do tego sędzia powiatowy w Bochni. Przeciw 
uchwale wdrażającej śledztwo wniósł ks. Ram 
pelt zażalenie, które okazało się bezskutecz- 
nem, gdyż Izba radna sądu krajowego kar
nego w Krakowie w komplecie pod prezy
dentem iMorelowskim zebrana, postanowiła 
śledztwo w całej surowości prawa przeciw ks. 
Rampeltowi i siostrze zakonnej Maryi Deras, 
jako podejrzanych o zbrodnię, zatwierdzić i 
przeprowadzić. Uchwała ta Izby radnej stała 
się prawomocną.

Zawiadomiono o tem wdrożeniu śledztwa 
o zbrodnię namiestnictwo lwowskie, gdyż tak 
ustawa przepisuje co do śledztw, wdrożonych 
przeciw osobom duchownym. Namiestnictwo 
zażądało specyalnej relacyi o rezultacie tego 
śledztwa. Śledztwo wydało wedle wyników 
rozprawy następujące rezu ltaty :

W jasny dzień mimo gwałtownego oporu 
porwano ojcu córkę. Oskarżony Jan M a t u 
s ik,  biedny chłop, karany poprzednio za 
zbrodnię kradzieży i trzy razy za przekrocze
nie kradzieży, przyznał, że pomagał z trzema 
innymi do porwania Schwimmerównej, która 
mu sama powiedziała, że ks. proboszcz ra 
dził jej, żeby wzięła furę i 4 chłopów, aby 
jej było śmielej jechać z domu rodziców do 
ochronki w Mikluszowicach.

Oskarżony Józef K o r  d e u s z, karany po
przednio za zbrodnię kradzieży, opowiadał, 
iż zdecydował się do porwania Gitli. Ojcu, 
który bronił córki, pow iedztał: „ona już do 
was dawno nie należy, ona już jest nasza." 
Gitla opowiadała mu, że ks. proboszcz ma

„Moskal o galicyjskim socyalizmie“ .
Pod takim tytułem pojawił się w „Echu prze- 

inyskiem", pisemku, redagowanem przez ks. Ła
budę, felieton nieznanego autora z Krakowa. 
Zaznajomimy czytelników naszych z jego tre
ścią, aby i szersza publiczność przekonała się, 
jak nizko pod względem moralnym i umysłowym 
stoi prasa klerykałna w Galicyi.

Było to w lipca 1900 r. — tak zaczyna 
autor, którego nazwijmy dla skrócenia Głupta
skiem. Siedział na plantach w Krakowie i palił 
cygaro. Po chwili przysiadł się doń Rosyanin 
pewien, który odrazu „wyspowiadał się dobro
dusznie", że zajmuje wysokie stanowisko w war- 
szawskiem sądownictwie i że dla poratowania 
zdrowia jedzie na Rivierę. Już po kilku słowach 
rozmowy zaprzyjaźnili się obaj dżentelmeni tak 
serdecznie, że Głuptasek sam zaproponował żan 
darmowi moskiewskiemu „oczyszczoną i zakąskę".

Poszli więc do handelku i zaczęli pić. Między 
jednym kieliszkiem a drugim zaczęła się taka 
rozmowa:

Ż a n d a r m :  Smutne wiadomości przywożę z 
Warszawy. Znów sześciu waszych na śmierć ska 
zano wczoraj w Cytadeli...

G ł u p t a s e k :  Naszych? Jak to pan rozu
mieć raczy?

Ż a n d a r m :  Waszych tj. Polaków. Biedacy! 
Winni prawie tyle co my obaj. Należeli do 
związku — powiedziano im „ten was zdradził, 
lub zdradzi" zaźgać go... i zaźgali.

G ł u p t a s e k  nic odpowiada ua to nic, tylko 
zapisuje następującą uwagę: „Słuchałem w mil
czeniu, nalewając trzecią kolejkę i patrząc z pod 
oka na garsona, który we drzwiach stojąc, u- 
k r a d k i e m  n o t o w a ł  i l o ś ć  k i e l i s z k ó w ,  
jakbyśmy obaj mieli wygląd ludzi, pozostawia
jących po sobie w i e l e  do m y ś l e n n i a " .

Po tej nader trafnej uwadze toczyła się dalsza 
rozmowa. Żandarm rzekł: Tych chyba nie uła
skawią, a to wina waszych prowodyrów.

G ł u p t a s e k  pyta ze zdziwieniem: Jakto, 
znów n a s z y c h ?

Ż a n d a r m :  Zapewne; mówię prowodyrów
galicyjskiego socyałizmu. Jeżeli socyalim w wol
nych krajach ma on pewną racyę bytu — to 
w Polsce jest wprost — zbrodnią, zamachem na 
przewodnią ideę narodową, deptaniem tych świę
tych uczuć, któremi szczycicie się...

Po tej lekcyi patryotyzmu, wygłoszonej przez 
żandarma moskiewskiego, rozpoczęła się obszer
na rozmowa; skonstatowano wspólnie, że ojcem 
socyałizmu w Galicyi byli robotnik litewski Wy
słouch, dr. ŁJngar, Stapiński i Daszyński. Ku 
wielkiej uciesze Głuptaska oświadczył żandarm,

że rząd rosyjski cieszy się bardzo z rozwoju 
socyałizmu w Galicyi, gdyż „szczepienie zgnilizny 
u korzenia to znakomita robota (sławnaja ra- 
bota). Najsilnieszy dąb powalić można, gdy spru- 
chnieją korzenie. To dla nas panie, dla nas pra
ca". „Niech te Kłapouchy, ci Stapińscy i Da
szyńscy, zmartwychstałe Machaufy i Englische 
popróbują jechać do Warszawy! Ja ręczę, że 
im tam włos z głowy nie spadnie, byle tylko 
tam nie propagowali swej głupoty i polityczne
go ograniczenia". (Naturalnie!)

Głuptasek słuchał z coraz większym entu- 
zyazmem słów żandarma, aż wreszcie, patrząc 
mu badawczo w oczy, „szepnął":

— Kto pan jesteś rzeczywiście ?
Żandarm opowiedział szeroko swoją genealo

gię, poczem pożegnał się, bo mu spieszno było 
na kolej. Najważniejsza kwestya wywiązała się 
pod koniec: Kto ma płacić za wódkę i za prze
kąski. Głuptasek manewrował tak sprytnie, że 
zapłacił - -  żandarm, który rzucił pięć rubli w 
złocie na stół, uścisnął mu rękę i rzekł:

„Z Bogiem panie, nie obaczymy się więcej 
w tem życiu, — proszę: zapłać pan wszystko 
co się należy, a resztę pieniędzy daj pan na 
Mszę św. do Bożej Rodzicielki na Piasku — 
niech im wybłaga nawrócenie!"

Głuptasek wziął skwapliwie pieniądze i wró
cił, jak pisze, do domu „markotny". (Czy nie 
pijany przypadkiem ?) Dajemy szyję, że pienię
dzy zostawionych przez żandarma nie użył na 
mszę świętą do Bożej Rodzicielki na Piasku.

** *
Taką to strawą żywi pisemko klerykalne

swoich biednych czytelników. Żandarma moskiew
skiego przedstawiana wzór patryoty polskiego. 
Z nienawiści do socyałizmu propaguje organ kle
rykalny kult knuta moskiewskiego i zatruwa 
umysły czytelników jadem moskalofilskim.

Z literatury i sztuki.
Z teatru. Farsa z tezą — takby można 

określić ostatnią premierę. „Zastępca", fabry
kat spółki William Busnach i Jerzy Duval, 
jest sobie pieprzną farsą francuską, ale ma 
tezę: kobietę można zdobyć tylko siłą i na
leży ją bić, jeśli się ją  chce pozyskać. Ta 
filozofia życiowa szanownej spółki autorskiej 
ukazuje się na scenie w postaci najniemoż- 
liwszych przejść i tłustych konceptów, tak że 
nie wyróżnia tej farsy z niezliczonej ilości in 
nych, podobnych do niej, jak jedna kropla 
wody do drugiej. Nieporozumienia i niespo
dzianki, chowanie się do kanapy i za para
wan, słowem cały zwykły arsenał farsy. 
W takich fraszkach scenicznych nie idzie o od
tworzenie życia, lecz o ubawienie widza bła
znowaniem. Artyści uchwycili w swej grze 
bardzo dobrze ten ton i grali żywo, wesoło, 
z tem peram entem  i należną szarżą. Przede
wszystkiem wymienić należy p. Zelwerowi
cza i p. Ordonównę, po której wprost nie 
spodziewaliśmy się, aby posiadała tyle hu 
moru i lekkości. P. Mielewski w tytułowej 
roli, p. Przybyłowicz i p. Puchniewska do- 
stroili się doskonale do całości.________ ...r

Przegląd polityczny.
== Słoweńcy ułagodzeni. „Slav. Corresp." 

ogłasza: Na zaproszenie prezydenta gabinetu 
Kórbera odbyła się 8 b. m. konferencya dra 
Kórbera z posłami słoweńskimi. Na konfe
rencyi tej omawiano przyjęcie rezolucyi hr. 
Sturgkha w sprawie gimnazyum w Cylei i 
utworzoną przez to sytuacyę. Po całogodzin- 
nej konferencyi z prezydentem gabinetu do
szli reprezentanci stronnictw słoweńskich do 
przekonania, że „zamiary rządu nie są tego 
rodzaju, aby obecnie usprawiedliwiały jakieś 
skrajne kroki ze strony tych klubów."______

Przegląd społeczny.
Wystawa jubileuszowa Tow. politechnicz

nego. Otrzymujemy następujący komunikat: 
Zgłoszenia wystawców z wszystkich ziem pol
skich i z zagranicy napływają do komitetu 
w coraz żywszem tempie. Jedno tylko biuro 
techniczne „Vapor“ w Warszawie zgłosiło 
już gotowość wystawienia 20 wynalazków 
polskich, opatentowanych w różnych krajach. 
Są to po większej części narzędzia rolnicze 
i przemysłowe, ale znajdują się między nimi 
także okazy nowych typów, np. roweru, wio
sła, broni palnej itp. P. Aleksander B o g u -
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s z e w s k i  z Kaniowa na Ukrainie zapowie
dział nadesłanie dwóch maszyn rolniczych 
swojej konstrukcyi, z których „wialnia-mły- 
nek" odznaczona została na zeszłorocznej 
wystawie w Lublinie. Członek lwowskiego 
Tow. politechnicznego p. Charles P o l l a k w  
Paryżu zgłosił przeszło 40 rozmaitych swoich 
wynalazków. P. Paw eł S i k o r a  z Pustkowia 
pod Dębicą przedstawi nam żniwiarkę, tnło- 
carki oraz pług i siewnjk swego pomysłu. 
Obudził się też w naszych kołach przemysło
wych ruch co do udziału w wystawie prze
mysłu artystycznego i sztuki stosowanej, a 
początek robią krajowe szkoły żawodowe. 
Stolarska i tokarska szkoła w Stanisławowie 
zapowiedziała wystawienie urządzenia pokoju 
sypialnego w stylu nowoczesnym z drzewa 
satynowego i jaworzyny, zdobionego inkru- 
stracyą, tudzież garnituru wyścielanych mebli 
w stylu zakopańskim.

Córka jednego z najznakomitszych wyna
lazców polskich, szczególnie w dziedzinie e- 
lektrotechniki, Brunona A b a k a n o w i c z a ,  
przedwcześnie niestety zmarłego przed paru 
laty w Paryżu, gdzie miał ogromne powo
dzenie, zarówno moralne, jak materyalne, p. 
L. Abakanowiczówna w Warszawie, zapowie
działa już komitetowi nadesłanie na wysta
wę wszystkich prac swego ojca.

2 ruchu robotniczego w Przemyślu. W środę 
5 b. m. odbyło się w lokalu stowarzyszeń ro
botniczych ogólne zgromadzenie robotnicze, z po 
rządkiem obrad: 1. Organizacya zawodowa. 2. 
Brak pracy. 8. Wnioski. Przewodniczącym wy
brano tow. K s e n i a k a. Pierwszy przemawiał 
tow. Józef S c h i f f l e r ,  w godzinnym referacie 
przedstawiając cele organizacyi zawodowej, je
dynie zdolnej podnieść z materyaluej nędzy ro 
botnika. O bezrobociu mówił tow. Jan Ż o ł 
n i e r z ,  wskazując na zupełny upadek ekonomi
czny w kraju, wywołany brakiem kredytu po 
ostatnich katastrofach w szeregu instytucyj fi
nansowych. Mówca zawiadomił zebranych, że 
staraniem partyi socyalno-demokratycznej odbę
dzie się ankieta bezrobotnych i wezwał zgroma
dzonych do udzielenia swej pomocy w tej pracy. 
Tow. Józef G ł u s z  ko przypomina uchwałę 
walnego zgromadzenia „Siły11, aby możliwie jak- 
najwięcej robotników wpisywało się do stowa
rzyszeń kształcących. Tow. Witold R e g e r  oma
wia potrzebę kształcenia się, wskazuje na do
datnią działalność „Siły" przemyskiej, która w 
tym roku 15 maja święcić będzie dziesięcioletnią 
rocznicę swego istnienia i wzywa zebranych, by 
każdą wolną chwilę poświęcali czytaniu i uczę
szczaniu na odczyty i zgromadzeniu.

Ksiądz mordercą i defraudantem. Dowiadu
jemy się, że ks. P iechota z Odrowąża, który zde- 
fraudowawszy pieniądze kościelne i zamordowa
w szy swoją gospodynię, uciekł do Ameryki —
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K R O N IK A .
D z iś  w  te a tr z e :  „Kierownik szkoły", kome

dya w 3 aktach O. Ernsta (popularne).
Wtorek d. 11 bm.: „Zastępca" (Un joli remplaceant), 

komedya w 3 aktach W. Busnaeh i J. Duval.
Środa d, 12 bm.: „Dziady", sceny dramatyczne Adama 

Mickiewicza (popularne)
Czwartek d. 13 bm.: „Wesele", dramat w 3 aktach 

wierszem St. Wyspiańskiego.
Sobota: „Nadzieja", dramat w 4 aktach Herm. Ha- 

jermannsa, przekład J. Kasprowicza (nowość).
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Kominiarze", 

kom dya w 4 aktach Er. Domnika. — O godz. 7 wie
czorem . „Nadzieja".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
7‘/2 do 8 1/, wieczorem wykład dra Ludwika B r u- 
n e r a :  „O sztuce robienia złota",

C. k. Biuro korespondencyjne we Lwowie 
nie jest tak objektywne, jak zapowiadało w swoich 
prospektach. Pisma krakowskie otrzymują często 
za pośrednictwem Biura z dzienników lwowskich 
(przeważnie konserwatywnych) wiadomości, które 
nie zawsze się sprawdzają. Tak się stało nieda
wno z rzekomemi defraudacyami w rafineryi spi
rytusu na Bogdanówce. Aferę tę rozdmuchał 
„Dziennik polski" do wielkich rozmiarów w ce
lach nie bardzo czystych, a biuro koresponden
cyjne roztelegrafowało ją  do dzienników krakow
skich. W parę dni później okazało się, że twier
dzenia „Dziennika polskiego" były fałszywe.

To samo było też z wydaleniem akad. Mo
szyńskiego z Tow. kred. ziemskiego. Wykrętne 
tłumaczenie Towarzystwa roztelegrafowało Biuro 
do dzienników; oświadczenia zaś Moszyńskiego, 
zadającego kłam twierdzeniom p. Kraińskiego, 
nie raczyło już c. k. Biuro wcale podać.

Piękna ohjektywność! Zapytujemy też zarząd 
lwowskiego Biura korespondencyjnego, dlaczego 
nie rozesłał wiadomości , Kury era lwowskiego" 
z Nowego Targu o ucieczce księdza Piechoty? 
Czy dlatego, że defraudacyę i morderstwo po
pełnił k s i ą d z ,  nie powinna o tem nic wiedzieć 
szersza publiczność?

Sprawca zbrodni w „llustracyi polskiej" 
wykryty ! Poszlaki co do sprawcy włamania się 
do lokalu redakcyi „llustracyi polskiej" i usiło- 
wanego morderstwa Józefa Kwiatka okazały się 
zupełnie uzasadnione. Karol H e r m  en s, prze
bywający obecnie w aresztach śledczych sądu 
krajowego, p r z y z n a ł  s i ę  do c z y n u .

a?y.sła.w Jędrzejowski, uwolniony przed 
kilku dniami przez tut. przysięgłych z powodu 
choioby umysłowej, odstawiony został onegdaj 
wieczoi em do aresztów policyjnych pod telegra
fem. Stąd w zamkniętej dorożce w towarzystwie 
2 ajentów policyjnych i 2 żołnierzy przewie
ziono go na dworzec, a następnie do granicy 
Królestwa Polskiego, gdzie go oddano 
władz rosyjskich.

w. ręce

Pies wściekły pokąsał w  piątek i w  sobotę 
na Prądniku czerwonym i w  Krakowie 11 osób, 
między niemi dra W ł. Lewickiego. Pokąsani le 
czą się w  zakładzie bakteryologicznym  prof. Buj
wida. Ludność Prądnika czerwonego jest silnie 
zaniepokojoną, gdyż psa owego, maści czarnej, 
nie udało się dotychczas zastrzelić.

Operacye pieniężne adwokata dra Caro 
W sądzie cywilnym w Krośnie toczył się nie
dawno spór adwokata dra Caro przeciw tamtej 
szym kupcom Jonasowi Stieflowi (o 294 K 22 h) 
i Dawidowi Weisnerowi (o 294 K 22 h) do 1. 
cz. C III 66/00 i C III 65/00. Dr. Caro oskar
żył o te „preteusye" Stiefia i Weisnera z ty
tułu wynagrodzenia za prowadzenie sporu prze
ciw Edwardowi Torosiewiczowi i sp. o kwotę 
przeszło 2.000 K. „Pretensye" swe oparł dr. 
Caro na następującej śpekulacyi: Przyjmując
sprawę od Stiefia i Weisnera, kazał im dr. Caro 
podpisać z u p e ł n i e  c z y s t e  papiery listowe, 
które następnie wypełnił w ten sposób, iż obaj 
skarżący pozwalają mu za przeprowadzenie sporu 
ściągnąć sobie 80°/0 z wywalczyć się mającej 
sumy. Tymczasem Stiefel i Weisner zarzucili, iż 
dr. Caro wyraźnie u m ó w i ł  s i ę  z n i mi ,  że 
prócz kosztów pobrać sobie ma, jako honora- 
ryum, t y l k o  25°/0 a n ie  80% w y g r a n e j  
s u my ,  że więc listy te wypełnił w b r e w  za
wartej umowie i n a d u ż y ł  i c h  z a u f a n i a .  
Pobożny Caro oburzył] się na to podejrzenie i 
zaskarżył swych klientów do sądu. Ponieważ 
w ciągu sporu między drem Caro a jego klienta
mi sąd z przesłuchania świadków nabrał prze
konania, iż zeznania Stiefia i Weisnera są pra
wdziwe, przeto zaprzysiągł tych ostatnich, a ci 
p o d  p r z y s i ę g ą  stwierdzili, iż zgodzili się 
z drem Caro tylko na 25°/0, że więc on bez
prawnie wpisał kwotę 30 °/0. Dr. Caro również 
domagał się, by przesłuchano go p o d  p r z y 
s i ę g ą / l ) ,  sąd odrzucił jednak to żądanie i od
dalił Carona z jego „pretensyami".

Apelacya od wyroku wniesiona przez dra Caro, 
została o d r z u c o n a  równie jak i rewizya nad
zwyczajna. Co więcej! Sąd najwyższy polecił sądowi 
krośnieńskiemu odesłanie aktów tego sporu Izbie 
adwokackiej w Krakowie, celem przeprowadze
nia ś l e d z t w a  d y s c y p l i n a r n e g o  p r z e 
c i w d r o w i  C a r o n o w i .

Przedstawiliśmy fakt nagi, oparty na aktach 
sądowych. Świątobliwy mechęs Caro posiada na 
tyle czelności, iż odważa się reklamować swoją 
„uczciwość", korzystając skwapliwie z tego, iż 
krakowskim przysięgłym nie były znane ws z y s t- 
k i e jego sprawki. Oczekujemy więc ze strony 
Carona nowej skargi o obrazę swego „honoru".

Zawieszenie ezynności urzędu pocztowego 
W Raciborowicach. D yrekcya poczt o g ła sza : 
Z dniem 10 lutego 19 0 2  zaw iesza się aż do 
dalszego rozporządzenia czynności urzędu poczto
wego w  Raciborowicach. M iejscowości, należące  
do okręgu doręczeń tego urzędu, a t o ! Batowi- 
ce, Bosutów, D ziekanow ice, Kantorowice, Mistrzo- 
w ice, Raciborowice, Zaslów i Zesław ice przy
dziela się do okręgu doręczeń urzędu pocztowe 
go i telegraficznego w K rakowie 1.

Samowolne rozporządzenie w ydał p. nad- 
kontrolor poczty p. F i o k i e w i c z  do podległych  
sobie urzędników i urzędniczek telegrafu w Kra
kowie. Rozporządzenie to b rzm i: „W  razie za-
słabnięcia należy n a t y c h m i a s t  przedłożyć 
świadectwo lekarskie". Jest to wprost niew yko
nalne, chyba z ogromnym uszczerbkiem finanso
wym dla personalu urzędniczego. Poniew aż nie
ma lekarza pocztowego, w ięc urzędnik, ilekroćby 
dostał np. silniejszego bólu głow y (do którego 
się lekarza zazw yczaj nie wzywa, a który jednak  
częstokroć uniem ożliwia pracę przez cały dzień) 
m usiałby ze swojej skromnej pensyjki płacić le 
karzowi po 4 K  za świadectwo. D la urzędniczek  
byłoby to jeszcze dotkliwsze. Spodziewamy się, 
że p. dyrektor B i l i ń s k i  zniesie to niesłuszne 
rozporządzenie.

Dr. Sterkowicz znowu skarży „Naprzód". 
D nia 10 marca b. r. odbędzie się przed sądem  
przysięgłych ponowna rozprawa prasowa adwo
kata dra Sterkowicza, prezesa nowosądeckiej ka
sy chorych przeciw  tow. Serkowskiemu, redakto
rowi odpowiedzialnemu byłego tygodnika „Na
przód" Sprawa ta toczy się już od przeszło  
dwóch lat. Przedmiotem rozprawy będzie szereg  
nadużyć, popełnionych w kasie chorych w N. Są
czu. Jak wiadomo, pierw szy wyrok sądu krako
wskiego zniósł najw yższy trybunał w W iedniu. 
Sterkowicza broni „meches" Caro.

Urzędowe sprostowanie. W skutek żądania  
c. k. prezydyum sądu obwodowego w Tarnopolu 
z dnia 4 lutego bm. praes 4 0 0  17 u. 2 upra
szam na podstawie § 19 ust. pras. odnośnie do 
artykułów pod tytułem  „Stosunki w sądzie po
wiatowym w  Czortkowie", w  kronice tego cza
sopisma nr. 10 z dnia 11 stycznia 1902  r. i nr. 
16 z dnia 17 stycznia 1902  r. zapodanych o 
um ieszczenie następującego przez to c. k. pre
zydyum nadesłanego sprostowania: Prawdą jest, 
że przy c. k. sądzie powiatowym w  Czortkowie 
wskutek ciągle wzrastających potrzeb zajętych  
je s t więcej dyetaryuszy, aniżeli wynosi ogólna 
liczba dyetaryuszy dla tego sądu systemizowa- 
nych, nieprawdą natom iast jest, iżby naczelnik

tego sądu c. k. radca Józef Radzicliowski dopu
szczał się na dyetaryuszacli bezlitościwego w y
zysku, każdy bowiem z dyetaryuszów stałych o- 
trzym ywał przeznaczoną dla niego płacę, a je 
dynie niektórzy z nich początkujący, w zględnie 
ci, którzy mieli utrzymanie przy rodzicach zrze
kali się na podstawie dobrowolnej umowy po k il
ka korou na rzecz innych pisarzy, za wiedzą 
stałych dyetaryuszy do praktyki przyjętych. N ie
prawdą jest dalej, iżby dyetaryusz Hipolit Łoto 
cki zam ierzał wnieść skargę przeciw p. Radzie- 
chowskiemu o zwrot pokwitowanej, a niepobra- 
nej nadwyżki, Re że wedle deklaracyi tegoż dye- 
taryusza, nie czuje się 011 ani pokrzywdzonym, 
ani też nigdy ze skargą taką w ystąpić nie za 
mierzał. W ręcz nieprawdziwem jest dalej tw ier
dzenie, jakoby c. k. radca R adzicliowski wyrzu
cił któregokolwiek z dyetaryuszy na bruk, w cza
sie bowiem jego urzędowania w Czortkowie zda
rzył się tylko jeden wypadek dłuższej słabości, 
a to dyetaryusza Izydora Buksbauma, który je 
dnak, mimo iż od grudnia 1901  r. dotychczas 
choruje, płacę dalej pobiera. Również nieprawdą 
jest, by p. Radzicliowski przed przyjazdem inspe
ktora sądowego dra Leona Grabscheida zaprzągł 
adwokatów do wypracowania stosów zaległych  
spraw i by cały zastęp sił pisarskich sądowych  
odpisywał po nocach wypracowania adwokatów  
„sędziów", w szystkie bowiem wyroki i referaty  
sędziowskie bywają zaw sze przy rzeczonym są
dzie przez sędziów samych wygotowywane, a pisa
rze chyba przy znaczniejszym  nawale pracy po 
za godziny urzędowe przysiadywali. Nieprawdą 
jest wreszcie, iżby c. k. radca Radzicliowski prze
prowadzał rew izye funduszów sierocińskicli przez 
pisarzy, gdyż rew izye te przeprowadzał on sam 
osobiście, a pisarza używ ał jedynie do czynności 
ściśle manipulacyjnej, tak samo też przeprowa
dzał on osobiście rew izyę rzeczonych depozytów  
także i w  czasie, kiedy ze strony w ładzy skar
bowej starszy inspektor p. Józef Grabski na re
w izyę był w ysłany. Z prezydyum c. k. sądu ob
wodowego. Tarnopol, dnia 4 lutego 1902  roku. 
S te fko  mp. Kraków, dnia 7 lutego 19 02  r. Ck. 
radca sądu kraj. w yż. i prokurator państwa D o
liński.

Wesołą historyę opowiadają sobie w Przem y
ślu o niedoszłym  do skutku balu podoficerów. 
Podoficerowie przemyscy postanowili urządzić bal 
i przesłali do komendy korpusu spis zaproszo
nych gości,

sów otrzym ał kandydat socyalno-demokratyczny 
1 065 , a kandydat zjednoczonych partyj burżua
zyjnych 1034. Tow. Nelson wejdzie więc

Skonfiskowano

otrzym ali w  krótkiej drodze 
wogóle odbyć się nie może 
śmierci generała Pierera von

wiadomość, że bal 
z powodu żałoby po 

Escli...
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Jak umierają robotnicy. Jeden z tysiąca dra

matów życiowych, rozgrywających się na tle nę
dzy galicyjskiej, zakończył swój przedostatni akt 
w czwartek 6 b. ra. w celi szpitalnej w Prze
myślu. Historya zwykła, a przecież okropna, 
przejmująca dreszczem, wyciskająca łzy z oczu. 
Stróż kamieniczny, Franciszek G ó r s k i ,  ojciec 
pięciorga dzieci, pełnił służbę u bogatego ka- 
mienicznika w dzielnicy zwanej „źydowskiem mia
stem". Obowiązkiem jego było posprzątać w 
mieszkaniu gospodarza, zamieść kamienicę i cho
dnik przed kamienicą, wieczorem oświecić scho
dy i kurytarze, w nocy pilnować domu i za to 
wszystko pobierał 4 k o r o n y  n a  m i e s i ą c  i 
bezpłatne mieszkanie, usadowione w suterynach 
tu ż  p r z y  w y c h o d k a c h ,  t a k  ż e p r a w a  
ś c i a n a  m i e s z k a l n e j  i z b y  b y ł a  r ó w n o 
c z e ś n i e  l e w ą  ś c i a n ą  w y c h o d k ó w .  Pó
ki było ciepło i dało się znaleźć jaką taką ro
botę, pchał Górski swoje życie z rodziną i chwa
lił Boga, że mu żyć pozwala bodaj w sąsiedz
twie z wychodkami. Ale przyszła zima, za nią 
ogromny brak pracy i głód. Jak zdołano stwier
dzić, przez cały październik i listopad karmił 
się Górski wraz z rodziną kukurydzą i pęca
kiem. W grudniu zaniemógł Górski ciężko na 
galopujące suchoty, odwieziono go do szpitala. 
Był to jeszcze okropniejszy cios dla rodziny. 
Z a r a z  w g r u d n i u  u m a r ł o  G ó r s k i e m u  
t r o j e  d z i e c i  na  t y f n s ,  a p o z o s t a ł y c h  
d w o j e  z m a r ł o  w s t y c z n i u .  S a m G ó r 
s k i  u m a r ł  5 b. m. 11 a ł o ż u  sz p i t a 1 n e m, 
z g r y z i o n y  s u c h o t a m i .  I tak w przeciągu 
dwóch miesięcy wymarła z nędzy cała rodzina 
robotnicza. Pozostała jeszcze żona Górskiego, 
której dni także są policzone.

Zwycięstwo socyaiistów. Jak donieśliśmy, 
namiestnictwo dolno-austryackie unieważniło wy
bór tow. N e l s o n a ,  robotnika, do rady miej
skiej w Wiener-Neustadt. Przedstawiliśmy ró
wnież obszernie, jakimi wykrętami usiłowało 
namiestnictwo temu unieważnieniu wyboru nadać 
pozór legalności. Skutkiem rozporządzenia na
miestnictwa odbył się wybór ponowny w III 
kole. Towarzysze w Wiener-Neustadt postawili 
ponownie kandydaturę tow. Nelsona. Antysemici 
i niemieccy narodowcy wysunęli przeciwko nie
mu wspólnego kandydata. Wybór zakończył się 
zwycięstwem robotników. Z 2104 oddanych gło-

do
rady miejskiej w Wiener-Neustadt wbrew wszel
kim usiłowaniom i sztuczkom namiestnika hr- 
Kielmansegga.

Wzorem sumiennego lekarza jest dr. Smo- 
r ą g i e w i c z, lekarz miejski w Podgórzu, rodzo
ny brat starosty Starzeńskiego. P. SmorągiewF2 
wychodząc widocznie z zapatrywania, iż bratu 
starosty wszystko wolno, lekceważy sobie obo
wiązki, jakie miasto, opłacając go, na niego wło
żyło i zgłaszających się do niego 'mieszkańców 
o pomoc lekarską odprawia wprost z niczein. 
Oto fak t: Dnia 4 bm. zgłosiła się do dra Smo- 
rągiewicza żona robotnika Jana Roga, prosząc 
go, by udał się do jej dziecka, ciężko chorego 
prawdopodobnie na dyfteryę, dr. Smorągiewicz 0- 
świadczył wprost na to, że do dziecka nie pój
dzie, gdyż „nie ma nóg do latania" — i kazał 
sobie chore dziecko przynieść do domu, mimo iż 
w dniu tym był niezwykle s i l n y  mróz-  
Kobieta, nie chcąc narażać dziecka na niechybną 
śmierć wskutek zaziębienia, musiała zrezygnować 
z pomocy lekarskiej.

Możeby magistrat podgórski przypomiał p- 
Smorągiewiczowi, utrzymywanemu z funduszów 
miejskich, jego obowiązki!...

Protekcyjna gospodarka w krakowskiej fa
bryce cygar. W zeszłym roku zgłosił się do 
krakowskiej fabryki cygar z prośbą o zajęcie 
robotnik stolarski B. J., przedstawiając zarazem 
wszystkie potrzebne świadectwa co co fachowe
go swego uzdolnienia, jakoteż kwalifikacyj swych 
moralnych. Zarząd fabryki cygar trzymał u sie
bie dokumenty przez 5 tygodni, poczem zwrócił 
je proszącemu bez skutku, a to z tego powodu, 
ponieważ werkfiikrer Tomiak przyjął n i e f a 
c h o w c a ,  a prośby zawodowego stolarza n i e 
u w z g l ę d n i ł .  Obecnie otworzyło się w od' 
dziale stolarskim tej fabryki ponownie miejsce, 
wobec czego robotnik B. J. podał się ponownie 
o przyjęcie go do fabryki.

Prośba ta jednak tym razem została uieU- 
względnioną, a to również z tego powodu, po
nieważ werkfiihrer Tomiak przyjął do stolarni 
r o b o t n i k a  m u r a r s k i e g o .  Widocznie więc 
nie uzdolnienie, lecz względy p. Tomiaka decy
dują o przyjęciu robotnika do krakowskiej fa
bryki cygar. Czy ta gospodarka protekcyjua na 
dobre wyjdzie fabryce — wątpimy.

Podwójne dno. Donoszą nam ze Stanisławo' 
wa, że najwyższy trybunał polecił przeprowa
dzić ponowną rozprawę przed sądem powiato
wym w głośnej sprawie b. metrykarza tamtej
szego Maksa B i b r i n g a, w kierunku przekro
czenia o oszustwo. Bibring, jak wiadomo, urzą
dzał wybory kahalne przy pomocy urny o po- 
dwójnem dnie.

Telegraf i telefon.
Przyjaźń austryacko-rosyjska,

. etersburg, 10 lutego. W  sali koncertowej 
w patacu zimowym odbył się w sobotę wie
czór na cześć arcyks. Franciszka Ferdynanda 
obiad galowy na 70 nakryć. Wzięli w nim 
udziat wszyscy w. książęta i w. księżniczki, 
minister spraw zagranicznych hr. Lambsdorff, 
minister wojny Kuropatkin, austr.-węgierski 
am basador bar. Aerenthal wraz z członkami 
ambasady i dwór arcyksięcia. Gar Mikołaj 
wniósł uprzejmy, a do niczego nie zobowią
zujący toast, na który odpowiedział arcyks- 
Franciszek Ferdynand w sposób równie u- 
przejmy i również do niczego nie zobowią
zujący, poczem muzyka zagrała hymn ro
syjski.

Petersburg. 10. lut. Wczoraj przedpoł. przy
był arc. Franciszek do ambasady austro-węg- 

dzie go przyjął ambasador bar. Aerenthal 
i radca ambasady hr. Kinsky. Następnie opro
wadzali oni arcyksięcia po apartamentach 
ambasady i przedstawili jej personal. Arcy- 
książę po wysłuchaniu mszy św. w kaplic/ 
ambasady przyjął deputacyę kolonii austro- 
węg. z prezydentem Kónigem na czele.

B u r z a .
Mad.yd, 10. lutego. Gwałtowna burza zin- 

szczyła w Murcyi wiele domów. Wiele osób 
rannych. Ebro wystąpił w kilku miejscach 
z brzegów i wyrządził znaczne szkody.

Wywóz złota i srebra.
Nowy Jork, 10. lutego. Wywóz złota wy

nosił w zeszłym tygodniu 4,293.514 dolarów, 
z tego odeszło 4,273.313 clol. do Havre. Srebra 
wywieziono 909.645 doi. głównie do Londynu-

Z e  s to w a rzy s ze ń  i zg ro m a d z e ń .

W  s to w . p o lity c z n e m  „ P r o le ta r y a t“  od
będzie się dnia 10 lutego br. o godz. 7 wie

czorem posiedzenie zarządu, na które członków za
rządu zaprasza W. SulczcWŚki.

Robotnicy krakowscy i podgórscy
mogą „Naprzód" prenumerować

f^fT' tygodniow o
w Administracyi, Bracka 15.

Prenum erata tygodniowa, ważna od niedzid1 
do soboty, wynosi
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